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z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańska** wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. 


Kalendarz katolicki: 
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Walne zebranie Związku 
wzajemnej pomocy. 


W niedzielę odbyło się w Bytomiu 
walne zebranie bytomskiego Związku 
wzajemnej pomocy, którego przebieg 
był bardzo burzliwy, aż wreszcie poli- 
cya zebranie rozwiązała. Powodem tego 
smutnego zajścia było nietaktowne po- 
stępowanie przewodniczącego Związku, 
znanego czytelnikom naszym aż nadto 
ztej strony p. Kalusa, który przewodni- 
czył zebraniu, pomimo, że z różnych 
stron domagano się, aby kto inny prze- 
wodniczył. 

Zaproszenie na zebranie otrzymało 
od zarządu także grono osób nie na- 
leżących do Związku, między innymi 
także p. adwokat dr. Seyda z Katowic, 
gdy atoli p. Seyda chciał zabrać głos 
w dyskusyi, p. Kalus nie pozwolił mu 
przemawiać, gdyż obawiał się widocznie, 
że przemówienie p. Seydy nie będzie 
po jego myśli. Postępowanie takie wy- ` 
wołało wśród zebranych panów kasyerów 
zupełnie słuszne oburzenie, które atoli 
udało się p. Kalusowi jeszcze na razie 

ć, lecz na 


to tylko, aby. je 


ponownem nietaktownem wystąpieniem. 
Przy następujących wyborach nowego 
zarządu pokazało się, jak mało sympatyi 
posiadają u kasyerów niektórzy człon- 
kowie dotychczasowego zarządu, a prze- 
dewszystkiem p. Kalus, który na 89 
oddanych głosów otrzymał tylko 28, 
a wybrany został p. Woźnikowski 61 
głosami. — Taksamo zgasła też już 
gwiazda p. posła Królika, który chciałby 
Swe stanowisko w Związku wyzyskiwać 
do swych celów partyjnych centrowych, 
jak to wynika z jego listu, pisanego do 
Jednego z kasyerów, w którym wyzywa 
ną »radykalnych« Polaków, »burzycielie- 
itp. Gdy mu wybryki te zganił ostro 
poseł p. Korfanty, p. Królik początkowo 
wypierał się wszystkiego, lecz musiał za- 
milknąć, gdy mu przedłożono list z jego 
własnym podpisem i pieczęcią Związku. 
„Wtedy nawet p. Kalus wyparł się pana 
rólika, oświadczając, że p. Królik nie 
miał upoważnienia do wysyłania takiego 
listu z pieczęcią Związku. "Ten list z. = 
Pewne też niemało się przyczynił do 
Upadka p. Królika, gdyż w głosowaniu 
otrzymał on tylko 38 głosów, a wybrany 
został wjego miejsce do zarządu Zwią- 
zko p. Ligenza 50 głosami. 
Kalusa wprawił upadek własny i upa- 
dek p. Królika w złość nieopisaną. Do- 
azywał i krzyczał na całe gardło, a wi- 
ząc, że to nicnie pomoże, oświadczył, ` 
< wybory są nieważne, ponieważ gło- 
kiac nie pisali sobie sami kartek, lecz 
llka kartek było jedną ręką pisanych, 
ponieważ o pisanie kartek posądzał 
Era pana Korfantego, wezwał go 
Kal opuszczenia sali. Ten nietakt pana 
o lusa wywołał burzę wprost nie do 
Pisania, a skutek był ten, że obe- 
A zzo policyi zebranie roz- 
zą 
5 Zasługa to więc p. Kalusa, że kilku- 
Odzinne obrady były daremne i odbyć 
musi ponowne zebranie — oby tylko 
le z podóbnym skutkiem, czego "się 
po Awiąć należy, jeżeli p. Kalus nie zdoła 
amować swego krzykactwa. Waru- 
iee. aby każdy głosujący sam własno- 


Ses znie napisał swą kartkę wyborczą, 


ż zupełnie niepotrzebnym, bo prze- 
bowie każdy kasyer umie chyba czytać, 
ie na kogo kartkę oddaje, chociażby 


później nieco doprowadzić do Be cja 
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Wschód słońca: | słońca: 
godz. 4 minut 34 


Przez lud — dla ludu! 


= Telefon Nr. 1049. = 
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A A paaken 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. 
orazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
Reklamy: 50 fen. od wiersza, 


Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. 


Zachód słońca: 
godz. 7 min 35 


jej sam nie napisał, a tak samo mogą też 
być kartki drukowane. Kalus atoli tego 
uznać nie potrafił, czy nie chciał, bo 
uniosła go złość i zaślepienie. 

My żywimy dla Związku bytom- 
skiego jak największe sympatye i życzymy 
szczerze, aby ta nasza polska organiza- 
cya robotnicza jak 'najpomyślniej się 
rozwijała i rosła w siłę, atoli oświadczyć 
tu musimy, że takie nietaktowne postę- 
powanie, jakiem popisywał się w nie- 
dzielę pan Kalus, wychodzi na 
szkodę Związkowi i sprawie robotniczej. 
Pomimo tego nie przestaniemy agitować 
za Związkiem, a nawet dziś tem 'usilniej 
wzywamy was, robotnicy, do agitacyi. 
Zdobywajcie związkowi jak najwięcej 
członków światłych i rozumnych, a im 
więcej was będzie, równych myślą i du- 
chem, tem większą będzie siła nasza, 
przed którą ustąpić będą musieli ci, 
którzy w swem zaślepieniu szkodzą spra- 
wie robotniczej. Związek bytomski znaj- 
duje się na dobrej drodze do rozwoju, 
niestety tylko na drodze tej pojawiają 
się od czasu do czasu przeszkody i za- 
pory stawiane przez jednostki w rodzaju 
p. Kalusa. Takie zapory należy na bok 
usunąć, kowo same cofnąć się nie 


chcą, a sprawa znów postąpi naprzód. - 
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Konferencya pokojowa. 


Dziś, we wtorek zasiedli pełnomo* 
cnicy dwu państw wojujących przy 
stole konferencyjnym. Mają za sobą 
półtora roku wojny, okropnej krwa- 
wej wojny, jakiej dzieje ludzkio je- 
szcze nie zapisały. Stoczone były 
bitwy, w których brały udział takie 
zastępy wojsk, jakich jeszcze Żaden 
wódz nigdy na pole walki nie wypro- 
wadził, stały naprzeciw floty, jakich 
historya nie widziała, były bitwy dwu- 
tygodniowe, oblężenie 8-0 miesięczne, 
były pogromy niepamiętne, floty zata- 
piane, armie niszczone, straty obustronne 
straszne, okropne. 

548 dni dotychczasowej wojny pochłc= 
nęło 570 tysięcy ofiar ludzkich i 5 ty- 
sięcy milionów marek. Każdy dzień 
wojny kosztował przeciętnie przeszło 
1,000 ludzkich ofiar i przeszło ośm mi- 
lionów marek. 

Wojna prowadzona w Azyi odbiła 
się w złamaniu równowagi sił w Eu- 
ropie i dotknęła ekonomicznie cały 
świat. 

Przez dwa oceany dążyli pełnomo- 
cnicy pokojowi dwu państw z Europy 
i Azyi na konferencyę pokojową do 
Ameryki. 

Teraz ma się rozstrzygnąć wielkie 
historyczne pytanie: pokój, czy dalszy 
krwąwy bój? 

— Władywostok wytrzyma rok oblę- 
żenia, a wojska Liniewicza w Mandżuryi 
silniejsze są dziś, niż kiedykolwiek, mó- 
wią Komarow w Świecie i Gringmuth 
w Mosk. Wied. 

— Mamy półwysep Liautuński, mamy 
trzecią część Mandżuryi, mamy Port 
Artura, Liaojan i Mukden, zajęliśmy 
Koreę i postawiliśmy nogę na ziemi 
rosyjskiej w Syberyi, wzięliśmy Sachalin 
— odpowiadają Japończycy. 

— Rosyi nie można mierzyć miarą 


' zachodnią, Rosya ma swoją własną miarę. 


Rosya jest niewyczerpaną. Klęski Ro- 
syi nie dowodzą, żeby Rosya była po- 
bitą, a tem mniej, żeby Rosyę można 
traktować jako coś, czem można pogar- 
dzać — mówi Witte do korespondenta 


biura Reutera, — ani Europa, ani Ame- 
ryka nie znają Rosyi, nie rozumieją jej. 
Rosya życzy sobie pokoju — ale nie za 
wszelką cenę. 

»Byliśmy zawsze przejęci szczerem 
dążeniem do pokoju, jeżeli zaś dzięki 
pokojowi sposobowi myślenia naszego 
przeciwnika wojna mogłaby być ukoń- 
czoną, wynik taki byłby dla nas najbar- 
dziej pożądany — powiada Mikado 
w swem orędziu, na drogę Komurze do 
Ameryki danem. —/. 

— Wojna kosztowała Japonię 7 mi- 
liardów marek. Japonia musi żądać od- 
szkodowania wojennego — dorzuca se- 
kretarz Komury, p. Sato. 

I oto oodszkodowanie wojenne mia- 
łaby się rozbić szlachetna inicyatywa 
sekretarza stanu Mc John Hay'a, któ- 
rego śmierć wyrwała w przededniu, kiedy 
myśl j jego pokojowa, podjęta przez Roo- 
sevelta, miała na ziemi amerykańskiej 
tryumfować? Nie, nigdy wto nie uwie- 
rzymy. 

Do wielkich spraw nie wolno przy* 
kładać miary bankierskiei. Historya zna 
wojny, po których płacono kontrybucyę, 
ale znacznie więcej tekich, które zakoń- 


_ezono pokojem hez opłaty żadnego od- 
'urcya - 


'szkodowania:"' 


'lionów franków, których dotychczas nie 
zapłaciła. Jedną Francyę Bismark zmu- 
sił do zapłacenia 5 miliardów po wojnie 
1871 r., a kiedy Francya ui'ciła się 
o 6 miesięcy przed terminem, stary Cy- 
nik drwił, że »największą pomyłką tej 
wojny była kontrybucya — Niemcy po- 
winny były żądać 10 miliardów. 
Austrya nie zapłaciła Prusom żadnej 
kontrybucyi, ani Hiszpania Unii Ame- 
rykańskich Stanów. Więc były wojny 
bez płacenia kosztów wojennych. 

I ta sprawa nie będzie i dziś przed- 
_miotem najważniejszym rokowań w Ports- 
mouth. 


Anarchia na Bałkanie. 


W Bałkańskich wilajetach tureckich, 
w Macedonii i Staroserbii — nimo mię- 
dzynarodowej żandarmeryi i koniroli 
mocarstw nad. władzami  tureckiemi, 
wzmaga się anarchia. Rząd turecki 
zawiadomił ambasadorów mocarstw, że 


macedoński komitet rewolucyjny rozwija 
obecnie bardzo żywą działalność. Jego 
emisaryusze  zwołując zgromadzenia, 
ściągają podatki po 12 piastrów od 
głowy, nadto przygotowują ludność na 
»ważne wypadki w jesieni<. Zwoleni e 
kom kumitetu zabroniono utrzymywania 
jakichkolwiek stosunków z Turkami. 
Według doniesienia z Monastyru, krążyć 
ma obecnie po tym tylkó wilajecie 25 
band zbrojnych w sile od 65 do 75 ludzi, 
w liczbie tej 12 bułgarskich, 10 gre- 


wzajemnie zwalczają. Jest to więc znów 
prawdziwa walka wszystkich przeciwko 
wszystkim. 

Z szczególną zaciekłością ścierają 
się tam zwłaszcza »bandy« greckie 
i bułgarskie. Co do greckich nie należy 
uważać ich za złożone wyłącznie z ro- 
rodowitych Greków. Przymiotnik »gre- 
cki< oznacza w tym wypadku nie tyle 
ich narodowy, ile wyznaniowy charak 
ter. Bandy te, złożone są bowiem ze 
zwolenników greckiego  patryarchatu, 
w przeciwieństwie do bułgarskich — 
które służą egzarchatowi bułgarskiemu. 

O srogości tych walk mówią ostatnie 


skiej obowiązana była z TR ay: 640 mi- 


ckich, 1 serbska i I turecka, które się. 
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doniesienia: W okręgu Serres, liczne 
małe bandy bułgarskie przebiegają kraj 

i zmuszają Greków (stronników patryar-. 
chatu), aby zapisywali się na listach 
liczenia ludności jako Bułgarzy. W dniu 
I lipca jedna z tych band we wsi Ra- 
łowie poddała strasznym męczarniom 
pięciu tamtejszych wyższych urzędników 
greckich, nadto groziła podpaleniem 
wsi, jeśli mieszkańcy nie zapiszą się 
jako Bułgarzy i jeśli nie przejdą na, 
stronę egzarchatu. W kilka dni później 
zamordowała inna banda we wsi Staro- 
ciowie 5 greckich mieszkańców. 

Rząd turecki usiłuje wykazać, że 
ruch ten ożywił się jedynie dzięki ener- 
gicznemu poparciu Bułgaryi. W Kon- 
stantynopolu podają na to następujące 
dowody: Rząd bułgarski zapewnia, że - 
pułkownik Junkow, oraz dowódcy band 
Damian, Azew i Groniew pozostają 
w Bułgaryi pod ścisłym nadzorem po- 
licyjnym; w rzeczywistości zaś przy: 
wódcy ci stoją na czele band, z któremi 
wykonują liczne napady w Macedonii. 
Dwóch oficerów bułgarskich, Stojanowa 
i Proticzenowa, którzy zamierzali udać 
się do Macedonii i stanąć tam na czele 


_ band, rząd bułgarski mimo to wyprawił 


-Broń i amunicya po- 
wstańców macedońskich pochodzi wy- 
łącznie z fabryk i magazynów w Bul- 
garyi Na zdobytych w potyczce pod 
Prilepe przez wojska tureckie karabi- 
nach i puszkach z nabojami były buł: 
garskie stemple i napisy. Dla »bandyc 
z Jamboli sprowadzono broń z Bułgaryi 
w jasny dzień pod okiem bułgarskich 
władz cłowych, a nikt temu nie prze- 
szkodził W Burgas w Macedonii grają 
w teatrze sztuki antytureckie, naczelnicy 
Jankow i Pańczew zbierają zupełnie pu- 
blicznie składki na cele powstania. 

Czy i o ile oskarżenia polegają na 
prawdzie, trudno dociec. Onegdaj bo- 
wiem odbyło się w Bukareszcie wielkie 
zgromadzenie Rumunów, na  którem 
skarżono się głośno na gwałty band 
greckich, popełniane na ludności rumuń- 
skiej w Macedonii i jako odwet uchwa: 
lono .bojkotowanie kupców greckich 
w Rumunii. 

Nie byłoby rzeczywiście dziwnem, 
gdyby z.tej anarchii wytworzył się stan 
groźny także dla pokoju europejskiego. 


ao EOT AAA AERO TA POPE R WE NA CK COW PIEC, 


Z Litwy. 


Z Wilna piszą do »Nowej Reformy«: 

Oznaki budzenia się polskości, przez 
tyle lat gnebionej z bezprzykładnem 
barbarzyństwem, poczynają niepokoić 
biurokracyę rosyjską. Zwłaszcza prze- 
chodzenie na katolicyzm całych parafij 
napawa czynownictwo moskiewskie nie- 
pokojem. To też wytęża ono wszystkie 
siły, aby bronić swego stanu posiadania. 
Kler prawosławny wydaje orędzia i listy 
pasterskie do »odwiecznie rosyjskich 
i prawosławnych« ludzi, a administracya 
gdzie tylko może, stara się nie do- 
puszczać Polaków do korzystania z praw, 
przysługujących im na mocy ostatnich 
uchwał komitetu ministrów. i j 

Charakterystyczne jest stanowisko 
tutejszego »Wileńskiego Wiestnikae, 
Pismo to, otrzymujące wsparcie rzą- 
dowe, a jednocześnie prowadzone w, 
duchu wolnomyślnym — od czasów gene- 
ral- gubernatorstwaŚwiatopełk-Mirskiego, 
zamieściło ciekawy artykuł p. t. »Wol- 
ność sumienia czy inkwizycya<. W ar- 
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faktów, a raczej anegdotek, mających 
świadczyć o tem, że Polacy nadużywają 
ogłoszonej przez cara zasady wolności 
wyznania w duchu... inkwizycyi. Opo- 
wiada się więc, że w miasteczku Ejra- 
goła (gubernii kowieńskiej) »jakiś fana- 
tyk złamał krzyż na kapliczce szpitalnej, 
krzycząc: precz z krzyżem kacapskim, 
niech postawią katolickie; że matka żony 
jakiegoś czynownika, Polka, zmusza go 
do przejścia na katolicyzm, grożąc wy- 
dziedziczeniem; że żona Polka jakiegoś 
czynownika znowuż ochrzciła dziecko 
według obrządku katolickiego, skorzy- 
stawszy z nieobecności meża-Rosyanina. 
»Albo oto jeszcze fakt charektery- 
styczny — pisze »Wil. Dn. — Pewna 
dama i, należy dodać, bardzo poważna, 
szła temi dniami Wielką Pohulanką. 
Około piekarni wojskowej stała grupa 
żolnierzy i o czemś spokojnie rozma- 
wiała. Było ciemno i brudno. Dama 
potknęła się i dostała się do kałuży. 
Nadbiegł żołnierz i wyprowadził damę 
na trotuar. Ta podziękowała mu i skie- 
rowała się w swoją drogę. Jakież było 
jej zdumienie, kiedy żołnierz zrobił 
jej w miejscowym żargonie polskim 
uwagę: zdaje się inteligentna pani, 
a mówi po rosyjku — i zaraz wyjaśnił, 
że obecnie porządni ludzie po rosyjsku 
nie mówią. A na jej uwagę, że jako 
żołnierz rosyjski powinien się wstydzić 
wypowiadać takie żądania, odpowiedział, 
że tu nie jest Rosya i że języka rosyj- 
skiego nie cierpi. Najciekawszy jest 
z tego wszystkiego wniosek » Wil. Wiest.« 
Pismo nie zapomina, że wsparcie dane 
mu jest warunkiem, że będzie prowa- 
dzone w duchu liberalnym, to też nie rzuca 
się na »szowinistów« i »inkwizytorów« 
x wściekłością »Moskiewskich Wiedo- 
mosti, lecz odzywa się melacholijnie: 
«Po co taka bezmyślna nienawiść, po 
go takie brutalne naigrawanie się z na- 
szych uczuć obywatelskich. Jeśli to jest 
zemsta gnębionych, w takim razie dążno- 
ści wasze skierowane są nie tam, gdzie na- 
leży. Jesteście uciśnieni — to prawda, ale 
4 my znajdujemy się pod takim samym 
uciskiem i jednakowo z wami staramy 
się uwolnić z niego. Was i nas uciska 
nasza biurokracya, a wyście powstali 
ow całemu narodowi, który wo- 
ec was jest niewinny i t. d.<«  Niewia- 
domo, co tu podziwiać, czy obłudę ga- 
_ dzinowego pisma, wydawanego w celach 
czynowniczego >»objedinienia«, czy strach 
biurokracyj, która, się sama siebie 
wypiera, czując, że zbliża się chwila jej 
śmierci moralnej. 


Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązakać 
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polska. 


Zabór pruski. 


Proces. 


|] respodencya wewnętrzna prowadzona 


być ma w języku urzędowym. Od raz 
powziętej rezolucyi nie cofniemy się 
pod żadnym warunkiem. Jesteśmy przy: 
„gofowani na wszelkie .ewentualności 


| £ konsekwencye naszego postępowania. 


Redaktor » Dziennika Polskiego« pan |: Sądzimy: też, że nie znajdzie się czło- 
Czarnecki stawał przed sądem ławniczym | „wiek, mieniący się Polakiem i obywa- 
w Dortmundzie za to, że roznosiciel: | *$elem kraju; któryby nas do tego rodzaju 


nie odniósł obowiązkowych egżemplarzy 
»Dziennika< na policyę. Pan Czarnecki 


odstępstwa namawiał, lub nam taki krok 
%oradzał - Jesteśmy Polakami i instytu- 


otrzymał mandat karny na 36marekwzglę | «ya nasza jest nawskroś polską. Uwa- 


dnie 19 dni więzienia. Mandatkarnyjedna* 


żając Radę zarządzającą w osobie W. 


kowoż sąd unieważnił, nakładając koszta |. Pana;Prezesa, jako jedynie prawowitą 


procesu kasie państwowej. 


„Sokolmiitze — Maciejówka — pol- 
nischer Nationalität“. 
»Wiarus P.« pisze: Jak już dono- 


władzę kolejową, oświadczamy: 

f} że stoimy niewzruszenie na gruncie 
rezolucyi z dnia rę lipca i pełnić bẹ- 
dziemy nadal obowiązki służbowe jedynie 


siliśmy, nadała policya w Steele taką | w języku polskim; 2) że protestujemy 


nazwę naszym maciejówkom. Wiadomo 
też już, że p. Dronia wygrał proces, 
jaki miał z powodu, że szedł w Steele 
w maciejówce. Prokurator jednak nie- 
zadowolony z wyroku, więc sprawę roz- ` 
patrywać będzie jeszcze raz wyższa 
instancya. 


Znowtt zakazana zabawa. 

Jaką się w Prusach Polacy cieszą 
obywatelską wolnością, dowodem na to | 
fakta następujące: 

Personał drukarni »Dziennika Ku- 
jawskiego« zamierzał urządzić dla siebie 
i swych znajomych w ogrodzie Starej 
Strzelnicy zabawę latową, ażeby się 
w swem gronie na wolnem powietrzu 
zabawić. Na wniesioną w tym celu do 
policyi miejscowej prośbę o udzielenie 
pozwolenia, otrzymali odmowną odpo- 
wiedź. Zezwolenia na urządzenie pu- 
blicznej zabawy nie udziela się, ponie- 
waż do udzielenia zezwolenia nie ma 
najmniejszego powodu. Jeżeli zaś per- 
sonał »Dziennika Kujawskiego« chce 
się z znajomymi zabawić, to może się 
to stać w zamkniętem kółku. 


Zabór rosyjski. 


O język polski na kolejach w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Urzędnicy kolejowi postanowili bronić 
energicznie języka polskiego w slużbie. 

W biurach kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej rozłepiono następującą uchwałę: 

»Zebranie pracowników kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej powzięło w dniu 
14 lipca br. rezolucyę używania w czyn: | 
nościach służbowych w mowie i piśmie | 
jedynie języka polskiego. — Rezolucya ` 
ta została jednomyślnie przyjęta przez , 
ogół pracowników, który postanowił so- 
lidarnie i bezwzględnie do niej się sto- 
sować. Obecnie dowiadujemy się od 
naszych bezpośrednich zwierzchników, 
że dyrektor oświadczył im, iż na mocy 
porozumienia się z władzami, cała ko- 


JANINA S. ALEKSOTA. 


Pod berłem Jagiellonów. 


Powieść historyczna z XY-go i XVI-go wieku. 


34) (Ciąg dalszy.) 

_ — Kupca zabiłem — ale nie przy- 
znałem się do tego od razu, bo i po co? 
Chciało mi się jeszcze trochę pohułać 
po swiecie i użyć go, ile się dało. O, bo 
ja, panowie umiem używać świata, jak 
„może mało kto! 

— Tak, tak, a za ciebie cierpi nie- 
„winny! — rzekł sędzia. 

— Ho! ho! ho! — huknął Krzywak. 
— Cóż to szkodzi? Młody jest, po- 
cierpi trochę, to mu ina dobre wyjdzie. 
Może i ranie kiedy jaka niesprawiedii- 
wość spotkała? Któż to wie?l Nie- 
chajże przynajmniej oddało się światu, 
£o się od niego brało. A nawet hojnie 
oddałem. O, bo ja iubię być hojnym 
jak król. 

— Cudzemi dobrami — rzekł jeden 
ławnik. 

— Cudzą kieszenią — dodał drugi. 

— Mieniem cudzem, krwią i życiem 
— dokończył trzeci. 
ma 77 To i co? — spytał Krzywak. — 
„JE, dodał po chwili, sądźcie mnie wasz- 
moście, boście mnie już śmiertelnie 
znudzi. Ja, „gdybym był sędzią, był- 
bym już posłał ze stu ludzi na tamten 
"świat. 

— Dobrze zatem — rzekł sędzia 
'z chmurą na czole. 

Zaciętość zbrodniarza i jego szyder- 
stwa budziły ogólną grozę. 

Ławnicy siedzieli, jak czarni mężowie 
weneckiej rady. Ponurość biła z ich 

"twarzy — spochmurniało wszystko do- 
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koła — zdawało się, że ściany sali 
sądowej w zamku królewskim pocie- 
mniąły, a Chrystus na krucyfiksie stał 
się od zgrozy i bólu jeszcze cichszy 
i jeszcze bardziej bolejący. 

Sędzia cicho naradzał się z ławni- 
kami. Pan Szydłowiecki podszedł ku 
nim i rzekł: 

= Nie wahajcie się, waszmoście. 

— Dziwny to człek — rzekł starosta. 

— Jaki zacięty! dorzucił ktoś 
z obecnych. 

— Sądźcież go i wyrok piszcie — 
rzekł pan Krzysztof. 

— Winien jest śmierci! — rzekł ten 
z ławników, który się dotychczas prawie 
nie odzywał. 

— Winien, winien! — powtórzyli za 
nim inni. 

— Odprowadzić go do więzienia! — 
rzekł sędzia. 

Skoczyli pachołkowie sądowi i ujęli 
Krzywaka pod ręce. 

On ich kułakami roztrącił tak silnie, 
że jeden potoczył się w jednę stronę 
sali sądowej, a drugi w drugą. 

— Do porządku! — rzekł groźnie 
sędzia. 

Pachołcy znowu podeszli — a ku 
nim wnet przystąpił drab sążnisty z ha- 
labardą i tak wyprowadzili Barabasza. 

Narada po jego odejsciu krótko 
trwała. 

Miał być za trzy dni stracony — 
aprżed wykonaniem wyroku miano mu 
posłać spowiednika, by się pojednał 
z Bogiem. 

Postanowień tych dotrzymano — ale 
Krzywak zaciął się i milczał, a do s 
wiednika, którym był ksiądz Bronisz, 
wcale przemówić nie chciał. Wyszedł 
staruszek wielce strapiony z onej wieży, 
w której Krzywak siedział ` A 


przeciwko zajętemu w tej sprawie sta- 
nowisku dyrektora Łapczyńskiego; 3) że 
ubolewamy, iż Rada zarządzająca po- 
wierzyła tak ważną sprawą przywrócenia 
na kolei W. W. języka polskiego w ręce 
nie Polaka, człowieka nam obcego i dla 
samej sprawy wrogo usposobionego. 

Prosimy więc najusilniej, ażeby Rada 
zarządzająca wzięła tę sprawę w swoje 
ręce i przeprowadziła ją w myśl słu- 
sznego żądania pracowników kolejowych, 
a za niem i całego społeczeństwa pol- 
skiego. 

Powyższą uchwałę i wiele innych, 
przyklejonych w biurach, zdzierali we 
czwartek żandarmi w wydziale mecha- 
nicznym. Zdzieranie odbywało się w ten 
sposób, że jeden z żandarmów zdzierał 
blankiety, a dwaj żandarmi z dobytemi 
rewolwerami stali na straży. 


- Wiadomości ze światła. 


Niemcy w Afryce. 

Półurzędowa »Deutsche Zeitung« do- 
nosi, że wojsko niemjeckie w południowo- 
zachodniej Afryce, ma być niebawem 
powiększone o 5000 żołnierzy, tak że 
niemiecka siła zbrojna wynosić tam 
będzie 20000 żołnierzy. Inne znów ga- 
zety piszą, że do uspokojenia kraju 
i podbicia powstańców jeszcze bardzo 
daleko. Co za niezmiernie wielkie wy- 
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wojsko. Tymczasem rząd się nie pyt* 
parlamentu o pozwolenie na nowe wy* 
datki, zdaniem naszem dlatego, że nie 
potrzebuje, bo z góry wie, że parlament 
przy dzisiejszym składzie nie odmówi, 
mu wsparcia. Zatem też i protest » Kóln. 
Volkszeitung« nic nie znaczy, gdyż 
centrowcy i tak nie zastosują się do. 
zapatrywań swego kolońskiego organu; 
lecz dla »miłej zgody« z rządem przy- 
znają mu wszystko, czego od nich 
zażąda. W jesieni, gdy rząd zwoła 
parlament, centrowi posłowie z pewno- 
ścią zaprotestują, ale gdy ich ten lub 


éw minister pogłaszcze, dadzą mu to, 


czego od nich zażąda i znowu będzie 
zgoda po krótkiej burzy, którą centrowcy 
wywołają, aby swym wyborcom zamy* 
dlić oczy. 

Dalej donoszą gazety niemieckie, że” 
także w Afryce wschodniej burzy się 
przeciwko Niemcom tamtejsza ludność 
murzyńska. Dziwna rzecz, że nigdzie 
na świecie, w żadnej kolonii innych 
mocarstw niema tyle zaburzeń i rozru* 
chów, ile w koloniach niemieckich. 
Widocznie urzędnicy niemieccy obcho- 
dzą się z swymi poddanymi zanadto 
>cięcie<. Ta więc »Schneidigkeit« nie- 
miecka nikomu się podobać nie chce, 
nawet nie leniwym i obojętnym mu- 
rzynom. 

Pius X. nie jest chory. 

Agencya Stefaniego donosi: Po- 
głoski o poważnem zasłabnięciu papieża 
są nieuzasadnione. Dr. Lapponi oświad- 
cza, że Pius X we środę w nocy miał 
bardzo lekki atak gośćcowy, który one- 
gdaj zupełnie ustąpił. Papież przyjął — 
wczoraj liczne osobistości, które mu | 
składały gratulacye z okazyi rocznicy j 
wyboru papieskiego. Po południu przy- — 
jął około 400 cudzoziemców. 


Katastrofa kolejowa. | 
Pociąg pospieszny z Kolonii, przy- 
bywający w Monachium o II minut 20 
wieczorem, wykoleił się w Ingolstadt, 
przyczem maszynista i palacz zginęli, 
a 5 osób z personalu służbowego i II 
podróżnych odniosło rany, przeważnię 
lekkie. 
Protest Finlandczyków. 
Senat finlandzki wystosował do cara 
prośbę, w sn podniósł, że o 
wane przez rząd wyjęcie polityce: h 
Roda z pod REY YN miej 
scowych i przekazanie ich rosyjskim 
sądom wojennym sprzeciwia się usta* 
wom żasadniczym Finlandyi, gdzie od 
r. 1825 nie wydawano wyroków kary | 
śmierci, stosowanych przez sądy wo% - 


_ wnętrzna troska go gryzła. 


Od razu odgadnąć było można, że 
ten człowiek cierpiał podwójnie i cierpiał 
głęboko. Płakała w nim młoda dusza 
na niesprawiedliwe pognębienie, na 
ciężkie straty, jakie mu życie przyniosło, 
a łzy to były boleśniejsze niż krwawe, 
bo to łzy bez łez. Ten ból, który nie 
płacze, może ze wszystkich bólów naj- 
straszniejszy. 

I patrzył lud z politowaniem ma niego 
i z głębokiem współczuciem. Twarz 
jego wychudła była twarzą człowieka 
dobrego, który umie żyć szlachetnie, 
kochać gorąco idla tej miłości uczynić 
wszystko a wszystko. Takie twarze po- 
ciągają i działają nawet na ludzi naj- 
chłodniejszych. Takie twarze mają w so- 
bie tę magiczną siłę, którą świat zwykł 
nazywać »posiądaniem sympatyi ogól- 
nej<. — Twarz ta budziła rzetelne za- 
ufanie. Tłum patrzył, kiwał głowami, 
nie wierzył w winę tego człowieka, ża- 
łował, odprowadzał go oczyma do onej 
wieży dla przestępców i mówił: 
Szkoda go! 

— Taki młody! 

~ Taki dorodny! 

— Z taką miłą twarzą! 

— Tak uczciwie wygląda! i 

-— Ktoby pomyślał, że to zbrodzień. 

"I wiele inn zdań i westchnień 
można było słyszeć, jak to zazwyczaj 
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bywa tam, gdzie chodzi o wydanie 
sądu doraźnego, o wydanie opinii tysiąca 
głów. £ 
Lud wiedział, czuł w powietrzu nie- 
mał egzekucyę jakąś, a serca poruszały: 
się trwogą, czy to nie na tego mło". 
dziana padnie wyrok, którego niedawno. 
oglądali. Tem ciekawszy był, tem nie” 
cierpliwiej oczekiwał lud wyroku, lub 
jego zapowiedzi bodaj. A 
I nadszedł dzień kary. Dies ira> | 
dies ilta! | 
Poszli, czekali, co to będzie. „| 
A tymczasem na rynku wzniesiono; | 
rusztowanie z drzewa, a wśród nieg j 
duży kloc. Kat stał i czekał na $ ir; 
nienie sędziego, który z ławnikami i p2”, 
nami powoli i uroczyście zdążył Ze, 
zamku królewskiego do miejsca tracenia:. 
Lud o mało oczu nie wypatrzył. £*. 
szeregiem panów wyprowadzono skt 
zańca. Nie był to ten, o którego ie i 
się obawiano. Lud odetchnął spokoj”: i 
niej. Skazaniec był więcej niż Śre. 
dniego wzrostu, kulawy mocno, twarzy 
złej i bardzo pnurej. Na ustach mi 
nieschodzący ani na chwilę wyraz 577 
derstwa. zk 0 
Był to Krzywak. Sprawki jego zna” 
— i nie wiele już brakowało do tegi 
żeby matki straszyły nim niegrze si 
dzieci. Tak o nim często mówie” j 
takiej strasznej zażywał pośród 
opinii. 
a Niechaj zginie! — szepnął wot) 


— Żlopal jak hyena krew ludzką < 


kres} 
ktoś, 


dodał ktoś drugi w tłumie. | 

— Broil on broil — aż i jemu 
przyszedł — odezwał się znowu 
inny. j i 


(Ciąg dalsży nastąpi) 
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- lewskiej Huty. 23 = NO 
« mysłowickłt skła- | 


z 


w D 


pegu gwałtownych mów, zaprotestować 


zgubne tego następstwa i postanowiono 
w najbliższym czasie urządzić wielką 
onstracyę. 


Nowy zamach. 

Z Homla donoszą: Na tutejszego 
|policmajstra wykonano znów zamach 
„dynamitowy. Dwaj elegancko ubrani 
mężczyźni rzucili z doróżki pod jego 
powóz bombę, która jednakże nie wy- 
buchła. Sprawcy zamachu wyskoczyli 
następnie z doróżki i uciekli, jakkolwiek 
towarzyszący policmajstrowi oficerowie 
strzelili za nimi z rewolwerów. Areszto- 
wany doróżkarz oświadczył, że ludzi 
tych nie zna. 


Zamach na sułtana. 
Śledztwo w sprawie zamachu wykazało, 
że wykonany on został przez między- 
narodowych anarchistów. — “Slady pro- 
wadzą do Genewy. Aresztowano Bel- 
/gijczyka, nazwiskiem Jaurisa. Zaprzecza 
On wprawdzie wszelkim podejrzeniom, 
ale zeznania jego są bardzo sprzeczne. 
Żona iego zdaje się również wmieszaną 
w tę sprawę. Co do nazwiska właści- 
ciela powozu krążą trzy wersye. Ma się 
nazywać: Rip, Rap, czy Rapski. 


je > e 
Wiadomości potoczne. 
Śląsk. 

Katowice. Ciesz się, »prawdomó- 
wnas »Katowicerko<, bo znalazłaś go- 
dnego  naśladowcę w  mysłowickim 
|» Anzeigerze «. 
| — Przed niedawnym czasem ogłosiło to 
piśmidło, że pewien handlarz piwa 
z Katowic dolewa do piwa wodę, a cała 
ta korespondencya napisaną była w taki 
sposób, że musiano się spostrzedz, iż 
mowa jest o tutejszym handlarzu Jaszku. 
Wkrótce też tenże odczuł na własnej 
kieszeni skutki tej korespondencyi, bo 
kilku stałych odbiorców odpadło od 
niego. P. Jaszek pisze więc do redakcyi 
»Anzeigerka«<, żeby tę sprawę wyświetlił 
ł wymienił owego handlarza-oszusta. 
Redaktor »Anzeigera< odpisuje na karcie 
korespondencyjnej p. Jaszekowi, że wia- 
domość podana nie odnosi się do niego, 
lecz do pewnego handlarza piwa z Kró- 

„A więc »Anzeiger 
mał świadomie, pisząc, że handlarz ów, 
który dolewał wody do piwa, pochodzi 
- £ Katowic, chociaż wiedział, że pochodzi 
z Król, Huty. 

— Ważny wyrok. Najwyższy sąd 
administracyjny wydał ważny wyrok dla 
wszystkich partyi politycznych w sprawie 
prawa o stowarzyszeniach i zebraniach. 
Sprawa miała się następująco. Mąż 
zaufania związku metałowców niemie- 
tkich nazwiskiem Cohen, zameldował 


po— zebranie na policyi w Mücken- 


rg. Dozorujący zebranie żandarm za- 
łądał, by osoby stojące przed otwartemi 
wrotami stodoły weszły do środka sto- 
doly, albo aby zamknięto wrota, Cohen 
poprosił stojących za wrotami, by weszli 
do stodoły. Podczas jego mowy zgro- 
madziło się przed wrotami 30 do 35 
osób, słuchających przemówienia. Gdy 
jednakże Cohen osób tych nie poprosił 
do środka stodoły i nie kazał zamknąć 
drzwi, urzędnik rozwiązał zebranie, po- 
wołując się na to, że zebranie stało się 
zebraniem pod gołem niebem, które 
według $ 8 prawa wymaga osobnego 
pozwolenia. Kierownik gminy ZWB 
rozwiazanie zebrania. Cahen uskarżył 
Się przed landratem ; prezesem rejencyi, 
Aa gdy ich wyroki wypadły po myśli 
 Żandarma, udał się ze skargą do naj- 
Wyższego sądu administracyjnego. Sąd 


_ Administracyjny uznał rozwiązanie za 
niesłuszne z tem uzasadnieniem, że ze- | 


anie w stodole nawet przy otwartych 
Wrotach pozostaje w miejscu zamkniętem. 
O ile zebranie nagromadzeniem się ucze- 
stników przededrzwiami stać się może 
zebraniem pod gołem niebem, to zależy 
Od czynnego ich w zebraniu udziału. 
Jeżeli np. choćby jeden jedyny z pośród 
stojących za wrotami czynny w zebraniu 
Wziął udział, natenczas zebranie staje 
SIĘ zebraniem pod gołem niebem. — 
Wyrok to — pisze »Lech« — ważny 
Szczególnie dla nas. Przecież coraz 
ściej zdarzają się wypadki, że albo 
ściciełe sal odmawiają tychże na 


_ Obszerniejszego lokalu nie ma. Trz 
R wyrok sobie spamiętać, szczególnie 


a 


przeciw tym zarządzeniom, wskazano na - 
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dbać o to, ażeby stojący za obrębem 
stodoły, za wrotami więc, nie podnosili 
rąk do głosowania, nie klaskali w dłonie 
inie zabierali głosu. To bowiem może 
się stać powodem do rozwiązania. 


Bismarkhuta. Robotnik Świtała 
nąpadł przy ulicy Kollmanna podróżu- 
jącego Kohna z Oświęcimia, a gdy 
Kohnowi udało się zmódz napastnika, 
przyszedł mu z pomocą drugi jakiś 
łobuz. Nadbiegłej policyi udało się 
jednak pochwycić obydwóch napastni- 
ków i odstawić do więzienia. 

Krół. Huta. Żona pewnego tutej- 
szego handlarza zgubiła, idąc ulicą Ce- 
sarza 3co marek pieniędzy. Uczciwy 
znalazca otrzyma za zwrócenie sowitą 
nagrodę. 

Chorzów. Pewien tutejszy gospo- 
darz odkupił od jakiegoś mężczyzny 
sfałszowaną książkę oszczędnościową 
na 500 marek. Oszustwo wykazało się 
dopiero, gdy gospodarz chciał złożyć 
w kasie nowo zaoszczędzone pieniądze. 
Wykazało się wtenczas, że pierwszy 
właściciel książki wpłacił do banku tylko 
5 marek, do których dopisał następnie 
2 zera. 

Dotychczas nie wyśłedzono, kto wła- 
ściwie tę książkę sfałszował, ponie- 
waż ów mężczyzna, od którego gospo- 
darz książkę odkupił, twierdzi taksamo, 
że nabył ją także od nieznanego sobie 
człowieka za 500 marek. Dalsze śledz- 
two wyjaśni zapewne całą sprawę. 

Bytom. Na budowli budowniczego 
Arndta przy placu Moltkiego stało się 
straszne nieszczęście. Słupy, na których 
wciągają wszelkie materyały budo- 
wlane, obluźniły się, wskutek czego 
całe rusztowanie runęło. 40 letniego 
mularza Siwierę z Miechowic uderzyła 
spadająca belka tak _ niebezpiecznie 
w głowę, że musiano go odwieźć 
do lazaretu. Oprócz tego odniósł on 
jeszcze inne znaczne okaleczenia, tak 
iż jest bardzo mało nadziei utrzymania 
go przy życiu. 

Wirek. Na szosie pomiędzy Wir- 
kiem i Lipinami zatamowany był w pią- 
tek przez jakiś czas ruch. Samochód 
zapalił się w biegu i zgorzał do- 
szczętnie. 

Zabrze. Gwałtowny wybuch w pro- 
chowni II, należącej do kopalni »Kró- 
lowej Ludwiki«, udowodnił, jak niebez- 
pieczną jest rzeczą, stawiać podobne 
magazyny w pobliżu miejsc zabudowa- 
nych. Z tego powodu prochownia II, 
którą stoi w pobliżu 18-klasowej szkoły, 
kościoła katolickiego, domu towarzy- 
skiego i cmentarza zostanie prawdo- 
podobnie przeniesiona w miejsce bez- 
pieczniejsze. Władza miejska stawiła 
już w tym względzie do zarządu kopalni 
odowiedni wniosek. -  - 

Gliwice. Swego czasu donosiliśmy, 
że w lokalu »Hohenzollern« wszczęła 
się bójka zacięta pomiędzy ułanami 
a kilku czeladnikami rzeźnickimi. Obe- 
cnie donoszą, że z powodu tego władza 


wojskowa zakazała żołnierzom przeby- 


wać w tym lokalu. 


— Wielka niespodzianka spotkała | 
sekretarza kolejowego Kleinoda. Pew- 


nego dnia otrzymał on jakąś paczkę 
przez pocztę, 
z Hamburga. Najprzód myślał, że mu 
który z znajomych chciał figla wypła- 
tąć. lecz jakie było jego zdziwienie, gdy 
otworzywszy paczkę, zobaczył przed 


sobą śliczną Iwią skórę z dobrze zacho- : 


waną jeszcze głową. Paczka pochodzi 
od jego brata, który jest urzędnikiem 
w jednej z kolonii niemieckich. Jest on 


tam ogólnie znany pod nazwiskiem »Za- | 


bójcy lwów, ponieważ strzał z jego 
karabinu nigdy nie chybi serca lwiego. 

Łaziska. Dużo rodaków z naszej 
wioski poszło za chlebem na obczyznę do 
Westfalii lub do. prowincyi nadreńskiej. 


Chociaż daleko są od wioski rodzinnej, ' 
nie zapomnieli jednakże ziemi ojczystej. 


W tych dniach bowiem nadesłali na ręce 
wielebn. ks. administratora tutejszego 
kościoła wawy wspaniały pluwiał, 

ędzie śliczną ozdobę 


podziękowanie, i życzymy im, by -bło- 
'gosławieństwo Boskie jesz 


która nosiła stempel 


bo narażeni są ciągle wśród ciężkiej 
i mozolnej pracy na niezliczone nie- 


ieczeństwa. 
eszcze raz więc staropolskie: »Bóg 
zapłać !« Parafianin. 


(Korespondent uprasza i inne gazety 
polskie o umieszczenie powyższego po- 
dziękowania). 

Dzieszowice. W dniu 50 letniego 
jubileuszu pożycia małżeńskiego skła- 
dają Walentemu Bernhardowi, i jego żo- 
nie Paulinie, rodzonej Niemiec na tej 
drodze najserdeczniejsze życzenia zięć 
i córką. 

Redaktorzy »Górnoślązaka« przyłą- 
czają się również do powyższego ży- 
czenia, winszując sędziwym jubilatom 
jeszcze cały szereg szczęśliwych lat. 

Zgorzelice. Robotnik Paweł Kode- 
łek nie okazuje się zawsze bardzo deli- 
katnym małżonkiem względem swej 
godnej półowicy. Kłótnie i bijaki są 
na porządku dziennym w tem »do- 
branem« małżeństwem. Na języki wy- 
chodzi zwykle zwycięzko żona, lecz 
na pięści zwycięża niekiedy mężulek. 
W maju br. Kodełek rozgniewał się tak 
na swą żonę, że pchnął ją gwałtownie 
na piec żelazny, przyczem odniosła 
dość znaczne okaleczenia. Stawiła więc 
wniosek o ukaranie go, lecz gdy miało 


„przyjść do rozprawy sądowej cofnęła 


wniosek. Żal jej się może zrobiło na 
myśl, że kochany mężulek musiałby iść 
na kilka dni do kozy. 


Z dalszych siron. 


Wiec polski w Weissensee odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 20 sierpnia rb. 
o godzinie 2 po południu na sali Skór- 
czewskiego, Charlottenburgerstr. 150. 

Na porządku dziennym sprawy eko- 
nomiczne i narodowe pod zaborem pru- 
skim, a zwłaszca na obczyźnie. 

O jak najliczniejszy udział Szan. 
Rodaków uprasza 

Komitet polityczny 
na Berlin i Brandenburgią, 


Ostatnie wiadomości.” 


Wojna czy pokój. 
Oblężenie Władywostoku. 


wostoku w L 
oblężenia, wszystkich zagranicznych 
kupców do opuszczenia miasta. Kiłku 
pozwolono pozoctać w Chabarowsku. 


Rokowania pokojowe. 

Newport. Okręty z delegatami po- 
kojowymi przybyły tu wczoraj po po- 
ładniu i wieczorem odjechały. Witte 
jedzie dalej koleją. 

Qyesterbay. Najprzód przybyli tu 
japońscy pełnomocnicy pokojowi na po- 
kładzie okrętu wojennego i podpłynęli 
łodzią do jachtu »Mayflower«<, gdzie 
dano 1909 strzałów na ich przyjęcie. 
W jadalni przedstawił podsekretarz 


Peirce pośredników Rooseveltowi, który , 


ich powitał krótkiemi słowy imieniem 


rządu Stanów Zjednoczonych. Nastę- 
pnie przybyli rosyjscy delegaci Witte . 


i bar. Rosen, również powitani strza- 


łami i z tym samym ceremoniałem przed- 
Potem nastąpiło . 


stawieni Rooseveltowi. 
wzajemnie przedstawienie delegątów po- 


kojowych. Podczas śniadania wygłosił ` 


Roosevelt toast. Po śniadaniu opuścił 
prezydent »Mayflower«, a japońscy dele- 


gaci udali się na pokład »Delfina« iod- ' 


płynęli do Portsmouth. 

Qysterbay. Zejście się delegatów 
rosyjskich i japońskich było jak najser- 
deczniejsze. 

Joast bez odpowiedzi. 

Oysterbay. Podczas śniadania ną 
jachcie »Mayfilower« wzniósł Roosewelt 
następujący toast: 
pozostanie bez odpowiedzi i którego 
proszę wysłuchać w miłczeniu, stojąco. 
Pije na zdrowie obu panujących obu 
wielkich narodów, których zastępcy spo- 
tkali się na tym okręcie. — Spodziewam 
się, i to jest najszczerszą moją modlitwą, 
że w interesie nietylko tych dwóch ma- 
carstw, ałe i w interesie całej ludzkości, 
między nimi zostanie zawarty 
sprawiedliwy, trwały pokój. 

Roosevelt o rokowaniach pokojowych. 


Londyn. Wbzoraj jeszcze » Times« 
rokowaniach 


umieścił o pokojowych 
omyślne wiadomości równie z 


BA oo a da w dÓZEÓ fary i ać ZEE KRÓJ OCR GÓŚĆ 


Wznoszę toast, który 


PR" PT WET 


za ukeńczoną, wyrażając się, »że strony 
walczące przyprowadził do wody. Czy. 
zechcą pić, to już ich rzecząc. 
Z pod berła cara. 
Strajk kolejowy. 
Warszawa. Strajk robotników ekspe- 
dycyjnych na stacyi towarowej kolei 
warszawsko-petersburskiej przerzucił się 
na całą linię od Warszawy do Peters- 
burga. Strajkujących robotników zastą- 
piło wojsko. Wśród ogółu pracowników 
panuje wielkie wzburzenie. Zachodzi 
obawa, że strajk rozszerzy się i ną 
urzędników. 


Sądy doraźne i zamachy. 

Warszawa. Wczoraj dokonano 7 
napadów na znanych opryszków i no- 
żowców, oraz 2 zamachy na policyantów, 
Jeden policyant zabity. 

Dzień 12 sierpnia. 

Petersburg. Dziś (w poniedziałek) 
o godzinie 2 po południu rozpoczęła 
się pod przewodnictwem cara dalsza 
narada nad projektem Bułygina. Wobec 
różnych niepokojących pogłosek koła 
zbliżone do rządu zapewniają, że dnia 
12 b. m. nastąpi ogłoszenie ukazu kon- 
stytucyjnego. Z tychże kół słychać, 
że w projekcie Bułygina poczyniono 
daleko idące zmiany. i 

Mówią także o powszechnej amnestyi 
dla przestępców politycznych z wyjątkiem 
skazanych za zamachy na osoby urzę- 
dowe. Przestępcy tej kategoryi będą 
ponownie sądzeni przez specyalny sąd 
obywatelski. 

Petersburg. Nad projektem Buly- 
gina odbędą się jeszcze w tygodniu 
bieżącym 3 konferencye: w środę, w pią- 
tek i sobotę. 

Odkrycie spisku. 

Odessa. Policya odkryła tu szeroko, 
rożgałęziony spisek rewolucyjny. Do- 
tychczas aresztowano dużo osób, między 
innymi 70 notablów, i odkryto 3 fabryki 
bomb. 


Rodzice! uczcie dzieci czyłać 
t pisaś pe zolsk. Í 


Sprawy Związku « 


| wzajemnej pomocy dla chrześc. 


"_ Petersburg. Włady- 
aR, Bujak 


Rydułtowy. Tak członkom, jak 
wszystkim robotnikom chrześciańskim 
w Rydułtowie i okolicy zamieszkałym 
donosimy niniejszem, że tamtejszy ka- 
syer miejscowy p. Franciszek Adamczyk 
mieszka nie w samem Rydułtowie, tylko 
w kolonii Glazyn i prosimy tam dotąd 
się udawać: członków z składkami, ro- 
botników | z zgłaszaniem się na członków. 

Zalegających ze składkami członków 
tamtejszych prosimy z takowych się jak 
najrychlej uiścić u p. Franciszka Adam- 
czyka. Prośba ta odnosi się w ogóle 
do wszystkich członków, którzy ze skład- 
kami swemi zalegają. Czynimy to w ich 
własnym interesie, żeby ich od szkody 
i od możliwej utraty praw do Związku 
ochronić. 

Na kasyera miejscowego na Górne 
Łaziska i okolicę został po poprzedniem 
porozumieniu się tamtejszych robotni- 
ków obrany i przez Zarząd zatwierdzony 
górnik p. Franciszek ]aniecki w Gór- 
nych Łaziskach, co tamtejszym robotni- 
kom dajemy do wiadomości, żeby się 
do niego na członków zgłaszali. 
` Zarząd Związku wzajemnej pomocy 

chrześć, robotników górnośląskich. . 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. © 
Wrocław, 5 sierpnia (Ceny targowe). 


| W markach i teny: 


Stałe ceny ustanowione gach za 100 kg. 


przez deputacyę targową. piękny | średni | pośled. 


Pszenica biała - - - - | 17,30 16,70 | 16,20 
Pszenica żóła - - =- - 17,20] 16,60) 16,10 
Żyto stare - * > -~ 14,80 | 14,50 | 14,00 
yło"nawe:e=_= jare 14,20 | 13,30| 12,60 
p +... - 14,00 | 13,30] 12,30 

i pd E 207 S REZĘA TIĘ SE KIE LA OK FIE 
Groch »Viktoria« + - - | 18,00 | 16,00; 14,00 
Groch - e - e - > » | 17,50| 15.80! 14,00 


Biuro informacyjne 


Polskiego Centralnego Komi- 


tetu Wyborczego 


uprasza o nadsyłanie materyału w spra- 


wach społecznych i politycznych p. adr. 


A | Dr. "Tadeusz Jaworski, Poznań Posen. 


"Telefon - 1759. 


RY WOCTEĘ "WENEZATEC TĘ WIET T 
"Fra 


= 
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Do wykonywania sztucznych zębów 
jako też calej szczęki, 
do wyrywania zębów i piombowania 
polecam mój 


zakład dentystyczny. 
Wszelkie dontystyczne roboty wykonują tanio i pod gwarancją. 


Wiktor Lowack 
Katowice, ul. Grundmanna 32 II piętro. 2) 


6©09090830:0800660-38 s3880 


Szanownej Publiczności Beżropu i okolicy polecam moją 


księgarnię polską 


obok nowego kościoła ul. Wortmana (Wortmannstr.) nr. 28/1. 
Mam na składzie wiełki wybór książek do nabożeń- 
stwa, powieściowych, historycznych i relis' "ych. 


EE Wszelkie artykuły piśmienne, wyroby papici vw: "<BBGR 


jako też różne dewocyonalie 
Krzyże, figury Świętych, różańce, szkaplerze, 
wiązania do Chrztu św. i t. d. 
Ramuję obrazy Świętych Pańskich, fotografie; wianki» 
ślubne i przyjmuję wszelkie prace w zakres ten wchodzące. 
Proszę Szanov'nych Rodaków o poparcie mego interesu. 
Z wysokim szacunkiem 


Jozef szl divani 


6 | 
© 
© 
© 
© 
e 
© 


jako to: 


=== Na rok 1906 


BPO AdE w połowie sierpnia 


Kalendarz Maryański 


rocznik 23-ci — z dodatkami: 

. Obraz kolorowy: »Matka Boska Nieustającej 
Pomocy.« 

. Obraz kolorowy: »Nasi święci Patronowie.« 
. Cztery obrazki wielkości kalendarza. 
. Gra w »Saltoc. 
. Kalendarz ścienny z miejscem do zapisków. 
„ Kalendarz kieszonkowy. 

Oprócz powyższych dodatków mieścić się 
będzie wśród tekstu mnóstwo rycin, a pewna 
liczba na całą stronicę, wykonanych z szcże- 
gólną starannością. 

Cena jak dotąd 60 fen. 

Przy odbiorze większej ilości i na rachu- 
nek stały 40 fen, w komis 45 fen. Za 
gotówkę: paczka pocztowa zawierająca 48 eg- § 
zemplarzy za 7,20 mk. franko, 50 egzempl. 
17,50 mk., 100 egzpl. 33,00 mk. 


- Zamawiać prosimy już teraz pod adresem: | 


| „Bórnoślązak”, Kattowitz 0.-S. 


5) Hamburska wędzona cienka tłusta słonina 
5d Hamburska wędzona gruba tłustą słonina 
3) Hamburska wędzona chuda słonina 
§ Hamburska kiełbasa mięsna 
Solone mięso wołowe bez kości 
g Solone mięso skrajane 
Głowy, uszy i ziebra 


funt 55 fen. 
funt 65 fen. FE 
funt 70 fen. § 
funt 55 fen. 
funt 45 fen. 
funt 20 fen. 


poleca i wysyła za zaliczką 
H. H. Semmelhaack, Altona /Elbe. 


Górnoślązakom 


1 wszystkim 


zwiedzającym Kr akòw 


polecam mój 


chrześciański dom gościnny. 


Najwygodniejsze nocleg! I wyborna 
tania kuchnia w każdym czasie. 


BA Dziękując za dotychczasową łaskawą pa- 
3*] mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę W 
z poważaniem 


Jan Chilipalski 
Kraków, Rynek kleparski l. 16. 


Dla zdolnego majstra kowalskiego 
obeznanego z kuciem koni, budową wozów i pracami 
budowlanemi jest długoletni 


= warsztat kowalski 


w najlepszem położeniu i z mieszkaniem natychmiast 
do wynajęcia. 


f. Jauernick, oberzysła, Racibórz 


Wielkie P ża 22. 


Wy 


===. 


jechałem JĄ 
powrócę Ania 14-go Sierpnia r. b. wieczorem, 


Katovice De. Miele cki 


specyalista chorób kobiecych. | 


Wszystkim uczestnikom przy pogrzebie męża mojego 


w Dzieckowicach pod 
Brzezinką o dwóch pomie- 
szkaniach, ewentualnie z 
gruntem, jest natychmiast 
do sprzedania. Bliższe wia- 
domości udzieli 


J. Jochymczyk 


w Azieckowicach. 


30M 


o5 pokojach, chlew, sto- 
doła i 4'2 jutrzyn gruntu, 
który jest stosowny na budo- 
wiska w Wielkim Dub'eńsku do 
sprzedania. ` Zgłosz. przyjmuje 


Karo! Cipcer w Rudzie. 


Oberża 


w Skalmierzycach przy gra- 
nicy rosyjskiej jest z powodu 
sen eig właściciela do sprze- 


"F ` Anczykowski, Ostrów 


(Ostrowo Posen). 


Kosy 


w znanych, dobrych gatunkach 
pod gwarancyą za kazdą sztukę 


R. Jochimskiego p 

składam niniejszem jak najserdeczniejsze Xi | 

„Bóg zapłać! | 
Załęże, dnia 7-go sierpnia 1905 r. x Al 


Anzelma Jochimska 


z rodziną. 


Chce P Pan wózek k dziecięcy ku | kupić, Í 
niech Pan odwiedzi najprzód mój składi! | 


Tylko pierwszorzędne wyroby po cenach fabrycznych. 
Odpłata dozwolona. 


Własny warsztat reparacyjny, przeto największa gwarancya. 


Hermann Deutsch, 
dom wysyłkowy rowerów i wózków dziecięcych, 


poleca 
Emanuel zlozak Telefon 1253. Xatowice, ul. Pocztowa 19. Telefon 1253 
sklad zla | malaryałów. budowlanych. | SPRZE ROSZR RWE Ó NZOZ "GAL SASZ 


Księgarnia „Górnoślązaka” 
w Katowicach, ul. Beaty 16 


poleca następujące 
e 4 o 
= książki. == 


Książki rozmaitej treści: 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach, — Odpowiedzialny Antoni FT Wolski w Katowicąch, 


O księstwie mazowieckiem +: . +=. 38 p 
Humor w Panu Tadefszu . . + .50 ,„ 
Alibaba i 40 rozbójników ve hie '« i 20 , 
Młodzieńcze lata Bolesława Krzywoustego ES 3 
Zdobycie Konstantynopola . E T 
O Janie Gutenbergu i o tem, jak ludzie 
nauczyli się,druKowaĆ.. e. pe: -6,4 30- y | 
Mita. JEZ PONCE RCR 4709 IB p 
Nasza dziatwa, powieść < emisi ué »':. 13 y | 
Obrona świętej Częstochowy . ;. ŁO %, | 
Jan z Tęczyna. 304 
O księdzu Boduenie, opiekunie biednych IŻ 4 ę: 
Akka śniegi bajka aż 76504 Z 9 TAT Ae PORĘ | 
Młynarz z Zarudzia, powieść. . . , 30 , z Tafi | 
Drobna szlachta w Królestwie Polskiem . 50 4 Heimann l 
Bonek -powiastka sę 4%%6- r a IO y DA mi & Co. 
"Ran referent, nowela 2 « a «>. 25 y Katowice G.-S. | 
Maciek Pala; nówela + « _«- + ; *25 5 wystarają się i użytkują í takowe plac Fryderyka 3 
Wróble, nowela h i PORZ SO 5 e 
W parafii św. Humberta "nowela >.» 25 
Żel, bajka z czasów pogańskich ej šo x Telefon nr. 1195. 
z pamiętnika poznańskiego nacz ciela 20 > 
Jan Zamojski, wielki kanclerz. , ŻĘ - 38 = Bank ludowy Volksbank AA 
Chrzest Mieczysława, powieść . „ .30 » e. G. m. u. H. 
W walce z pohańcami, powieść , „ ,38 » w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 I. p. 
Z niedzieli do soboty, powieść „ „ „88 udziela 
Bez rodziny, powieść . . + w + 175 n pożyczek na weksle | 
Zwycięzca z pod Wiednia . . .,'. 30 „ a płaci od złożonych pieniędzy: 
Romanowa, powiastka . «. « « + +38 5 > kida 3 
Dziadkowski wychowanek PORY SZ: AA 4 od sta za pólrocznem wypowiedzeniem, | 
Legendy czyli cudowne powieści , . . 25 » 3:3 od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 
Powieści i baśnie. ; « « + « . 32 5 3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem. : | 
Ciało człowieka: -. . «. '« ., . .65 , Oszczędności przyjmuje się już od I marki . 
Surdautowiec, powiastka « « «a » +35 5 Pó ha do 2804 wieży gonił i | 
niac 

Antek Sierofa, powiastka „ ~ <: + + 25 » METSEP YNA BY ae oś 
Zdwyci morza i dd z Pk: ania ©. e AE | złożonych w dniach od 4-g0—I6-go za pół miesiąca. 
Pójdźcie o dziatki, sbiojek eriy 8-14 s r ak jest Gray 04 DprA i 
Nowy zbiorek powieści ibaśni . . . 50 » c żę Telefon nr. 1195. FZ 
O Kolumbie i odkryciu Ametyki .,-%. 14/20 EA "pz 
Za chlebem, powieść ++ 457350, «5-50 % 
Sen Józia, ponasa |; | 1 138, Otio Unverhau | [oma ślusarzey 

mieszek czyli fi gle LdOWOPYĆ BA 4040414 420% E l też 
Stany Zjednoczone . «+ . + + ' + 38 5 Latrahuta tokarze, Jaep 
Gimnastyka domowa . . uli BOTY zrzec 1 ślusarz do narzędzi 
O zaćmieniu słońca i księżyca KR GRE de * poleeaalą | — 
Bew niezwyciężony, dramat . . . . 75 E ` A. naai znajdą przy wysokim zarobkU 
pwal DED pad Eryka w 1 akcie ZogET$ 9 F. na wszystkie |. trwałe zatrudnienie. 

wie wdowy, komedya w I akcie P E ER Si gatunki —: waz 
Dwóch głuchych, krotochwiła e 506175 H z = kó Filip Hannachs z 
Pafnucy i Narcyz, komedya . . .. 2.75 » - Tegar U fabryka pump, 
Łobzowianie, obraz dramaga E E T) kd 1 towarów __ Lissa—Posen- ) 
Chłopi arystokraci, szkic RÓ AW a LZ YB A c 
Bzik mojej żony, krotochwila „ . . .75 „|: Ka © celain czeladnikóW krawieckie: 
Flisacy, obrazek ludowy  . 4% s PSS; ih poszukaj GA dwie 08 
W ga inecie doktora, szkic dramatyczny 75 » Józef R Bigo, ) 
Pan Bonifacy, farsa . . . < + +75 » AS JSW przy Mysłowic „ 


